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O P O T R Z E B IE  P R Z Y M IE R Z A
M IĘ D Z Y  PO LSK Ą  A ROSYĄ R E W O LU C Y JN Ą .

(Ciąg dalszy.)

Pierwszy druk rosyj ski, który wyszedł z Wolnej 
D rukarni Rosyjskiej przy Drukarni Polskiej w Londynie, 
pozostanie na zawsze pomnikiem i dowodem głębokiego 
pojmowania jej przeznaczenia. Była to broszura samego 
Herzena pod zapisem: P o lia k i p ro szc za ju t n a s ! (Polacy 
przebaczają nam !)—a z której para wyjątków, jeśli kiedy 
to dzisiaj, będzie pewnie na czasie. Oto są :

“  Krew i łzy , rozpaczliwa w alka i  straszliw a porażka, sprzęgły 
Po lskę  z Rosyą.

Kawałam i rwała R osya żywe ciało P o lsk i, odrywała prowincyę 
za prowincyą, i jak  nieuchronne licho, ja k  złowróżbna chm ura 
przysuw ała  się coraz bliżej a bliżej ku  jej sercu. Gdzie nie m ogła 
wziąść siłą, b ra ła  podstępem, sprzedaw ała za pieniądze w łasnym  
swym wrogom, i z nimi się obdzielała zdobyczą.

Zajęciem Polski zaciągnęła R osya pićrw szy czarny grzech na 
swa duszę. Podział ten  pozostanie n a j ś j  sum ien iu ..............................

W arszaw a i S tam buł były to dwie dręczące m ary, dwa zwodnicze 
widm a niedające spać carom w ich zimowym pałacu .

A leksander po ro k u  1812 pokonał całą E uropę, a  wziął tylko 
P olskę. W ojska jego zajm ując Paryż, zawojowały właściwie 
jed n e  W arszawę.

E uropa, w tedy już  grzybiejąca i zniedołężniała, bezm yślnie 
oddała Polskę, oddała ją  w W iedniu zbawionym  przez Polaka. 
E uropa sądziła że po wzięciu Paryża, nie m a się ju ż  czego obawiać. 
B yła  zabezpieczona od Zachodu. N ikom u do głowy nie przyszło, 
że za to droga od W schodu była wydeptana K ozakam i.

A leksander wmówił w E uropę, że m ożna być rosy jsk im  carem 
i razem  królem  polskim . On wmówił w nią, że sam owładzca p e ters
b u rsk i może być konsty tucy jnym  władzcą w W arszaw ie.

To było kłam stw o.
Chytre kłam stwo zam ienił M ikołaj w okropną prawdę.
Poczuw szy szorstką  rękę jego, Po lska pow stała 1830  r.
Od 1793 r .  nie było nic szlachetniejszego, nic poetyczniejszego 

nad to powstanie. To nie była bó jka  trzydniow a n a  ulicy, to nie 
było znienacka odniesione zwycięstwo nad w ojskiem  popłoszonćm  
i nieprzygotowanym  do b o ju ; to była zacięta wojna przez całe 
dziesięć miesięcy, wojna prowadzona p rzez całe wojsko przeciw 
w ojsku trzykroć  silniejszem u ; wojsko stawające za naród, ginące
za naród, nie za władzę, nie za katów  jego.

Zduszeni siłą, zaprzedani przez zachodnie rządy i  ̂w łasnych 
zdrajców , Polacy walcząc za każdym  krokiem , ustępowali. P rz e 
szedłszy  granicę, zabrali z sobą Ojczyznę, i nie uchyliwszy głowy, 
dum nie i ponuro nieśli ją  przez świat.

E uropa rozstąp iła  'się z uszanowaniem  przed  tryum falnym  
pochodem odważnych wojowników. N arody wychodziły naprzeciw  
nim  z pokłonem , Królowie ustępowali im na bok aby zrobić im
przejście. . ,

E u ro p a  ocknęła się na chwilę od rozgłosu  ich k rokow .......
Szlachetny obraz polskiego wychodźca, tego k rzyżaka  W olności, 

pozostał w pam ięci narodów. On odkupyw ał \viek m ałoduszny 
i chłodny, on sprzym ierzał człowieka z ludźm i i ożywiał dawno
uśpione nadzieje.

T rzydzieści lat przeszło na  obcej ziem i, w niedosta tku  i w nędzy, 
w pocie czoła p racując  na  lichy kaw ałek chieba, często uciskani 
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i pędzeni z k ra ju  w k ra j, polscy wychodźcy bezprzestann ie  jedną  
myślą byli zajęci: w skrzeszeniem  wolnćj P o lsk i. Ani w iara ich 
n iepobladła od straszliw ych przygód, ani m iłość ich  nie ostygła 
od najdotkliw iszych u raz , ani czynność ich nie stępiała, a siły nie 
osłabły od tru d u  i zawodów. W łaśnie przeciw nie. N a  każde 
zawołanie' ludowe, w groźne dnie bojów i niebezpieczeństw a, oni 
pierw si odpow iadali: “J e s te m !” I  rzeczyw iście, jasnow łosy syn 
Polski staw ał w pierw szym  rzędzie każdego narodowego pow stania, 
uważając w szelki bój za W olność, za bój za Polskę.

Ale nie cała ich O jczyzna była za granicą.
W tedy gdy jed n a  P o lsk a  sz ła  na  Zachód ocalając w ydaleniem  się 

swojśm Ojczyznę, d ru g a  P o lsk a  w kajdanach, sz ła  na Sybir 
zbawiając ją  m ęczeństwem . Co tylko żyło, co nie zaniem iało, co 
żyło nadzieją, m łodzi i sta rzy , żony, księża i dzieci, w szystko 
szło w śnieżne stepy.

P rzez  trzydzieści la t  z tymże samym zapałem , z taż sam ą 
zawziętością rozw odził car pastwę swoją nad  Polską, depcząc nogam i 
wszystko co polskie, w szystko co człowiecze.

W tłoczyw szy w ziemię ostatnie latorośle, zniósł między Polskrj 
a R osyą g ran icę ....

Czyliż w tem  w szystk iem  żadnej już  n ie m a m yśli, oprócz k rw a- 
wśj w alki, w ygnania i niewali, oprócz okru tnego  zwycięstwa 
i nieprawego z a b o ru ?

N ie. Zśród ciemnego szeregu przygód, zśród kurzącćj się krw i, 
przez szubienice, głowy cara i katów , św ita dzień  nowy. Z pośród 
przym usowego połączenia ukazu je  się połączenie swobodne, z pośród 
połączenia pochłaniającego Polskę w R osyi, połączenie osnute na 
uznaniu  równości i sam odzielności obu narodów. Z pośród po łą
czenia carskiego, połączenie narodowe. Z akute  m usem  w dyby 
niew olniki w patrując się w zajem  coraz więcćj a więcćj, uznali się 
bliźnim i w bliźnich, b raćm i; jed n a  krew  w n ich  się ozwała i n ikn ie  
plem ienna nienaw iść.............................................................................................

Brakow ało jednćj ofiary, i ta  dopełniła  się te ra z . P o lsk a  przebacza 
R osyi, P o lsk a  wzywa R osyę do braterstwra.

Mówimy o Polsce dem okratycznćj, ludow ej, nowmczesnej.
D la niej ta  Polska, k tó ra  n ienaw idziła Rosyę, o k tó rćj m arzy li 

je j oligarchowie, staje się rów nie obcą ja k  p e te rsb u rsk a  R osya.
Z tą  różnicą, że jedna m a za sobą siłę, d ruga  przeciw  sobie swą słabość.

M yśmy zawsze tego zbliżenia szukali, i w tśm  nie ma z naszćj 
strony zasług i. My winowajcy, my krzyw dziciele, nas gryzło  
sum ienie, nas dręczył wstyd. W arszaw a padła pod naszym i ciosam i, 
a  n ie  um ieliśm y niczem  okazać je j naszego spółczucia, oprócz 
sk ry ty ch  łez , pokątnych szeptów, tchórzliwego m ilczenia.

Murawiewg Pestel i ich towarzysze, pierw si podali rękę Po lakom . 
L ud  polski, w chwili gdy Sejm znosił panowanie domu Romanowów, 
w ypraw iał w W arszaw ie publiczne żałobne nabożeństwo M urawie- 
wowi, Pestlow i i ich spółm ęczennikom .

Ale m iedzy onym czasem a naszym  przeszed ł czarny rok  d la 
n as— rok  1831. R osya zasłużyła znowu na całą nienaw iść P o lsk i....

Katów swych n ik t n ie lubi, jakkolw iek  zem sta obcą może być 
sercu. Po trzeba było długiej p racy , m yśli, w ielkiego poświęcenia, 
ażeby przywieść Polaków  nie ty lko  do zapom nienia przeszłości, ale 
do pogodzenia się z nam i.

Oto nowa ofiara jak ie j potrzeba było od ich nieograniczonego 
poświęcenia.

Oni ją  p rzynoszą— Polacy. Po ty lu  stra tach , po ty lu  pośw ięce
niach, oni poświęcają naw et sam ą— nienaw iść  !

K iedy św iat napróżno w ygląda carsk ie j am nestyi dla Polaków , 
P o lsk a  daje am nestyę R osyi.

Rok XX
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W ięcćj jeszcze : Ona, w osobie swych dem okratycznych wyobra- 
zicieli, podaje je j swą relcę.

A to więcćj niż połączenie dwóch nieprzyjació ł przeciw jednem u 
wspólnemu wrogowi.

W ielk i Polak  K onarsk i, niosący z zagranicy pierś swoją katom , 
aby opowiadać W olność w Polsko-R usk ich  guberniach  i nieznany 
rosy jsk i oficer Korawajew, um ęczony za chęć ocalenia K onarskiego 
skazanego na śm ierć. Oto zarys p rzy m ie rza ,  o k tóre  dziś idzie.

Spieszcie się więc przyjąć wyciągniętą ku  wam rękę. Ona was 
budzi, ona wam przypom ina, że wasz czas się zbliża, że pora nade
szła  dla was, albo zdobyć godność człowieczą, albo do n iej u tracić 
praw a wasze.

R ę k a  ta d z iś , to ręka  M u ra w iew a  i P es tla .......................................
Gotujące sią  w ypadki osłania brzm ienna w grom y chm ura. Zkąd 

grom  uderzy, kogo ubije piorun, gdzie bu rza  zgrozę swą wywrze, 
n ik t nie wie. Ale je ś li przygotow ani nie będziem y to ta bu rza  być 
może zniszczeniem  naszćm .................................................................................

“  T rzy czwarte pracy podjęli wasi polscy bracia, pozostałą sami 
podjąć m ożecie."

W asza rzecz znaleść wyciągniętą k u  wam rę k ę ; wasza rzecz 
wejść w stosunk i z przyjaciółm i waszymi.

Gdzie? J a k ? . . .  Oglądajcie się ... po za siebie, za wasze p lecy......
Ze strony P o lsk i zapom niane są krzyw dy, przebaczony gwałt, 

poświęcona nienawiść. Ona prawa, zbolała, wyciąga k u  wam swą 
rękę. H ań b a  nam , jeżeli j ś j  uścisnąć nie potrafim y.

J a  czu ję  żeśmy godni tego przym ierza. Do was należy je  w ykonać.
Połączm y się z Polakam i we wspólnej walce “  Z a  naszą  i icli 

w olność” a grzech Rosyi będzie odkupiony, i nie przepadnie darmo 
14sty  Grudnia, i m y z dum ą i radością powiemy k iedyś światu : 
“  P o lska  n ie zg inęłaby bez nas— ale i  m y u lży liśm y  j e j  cię&kiej 
w alce .”

Nie pozostały bez skutku te pierwiastne wołania Herzena, 
bo oto po całej Rosyi, między wojskowymi, świeckimi 
i duchownymi obiegają teraz pisma tajemnie w kraju lub 
po zagranicą wydawane, wzywając Rosyę do pozbycia się 
ohydnego ciemięstwa. Mówiliśmy już o niektórych z nich. 
Teraz czytamy w K o ł o k o l e  odezwę do oficerów, która 
wedle tego dziennika, rozpowszechnioną była przed nieda
wnym czasem w Petersburgu, a w święto Wielkiejnocy 
znalazło się kilka jej egzemplarzy rozrzuconych nawet 
w sali zimowego pałacu, w chwili kiedy car powinszowania 
odbierał. Oto jest ta odezwa:

“ Oficerowie! P rzy sz ła  chwila w k tó rś j każdy uczciw y oficer 
zapytać m usi swego sum ienia, czego się m a trzym ać w obec bieżą
cych wypadków. R osya żyć nie może bez gruntow nych reform . 
Sam rząd to p rzy zn a ł; wziął się on naw et do nich  i z ląkł sie. 
W sam olubstw ie swćm i b rak u  m iłości ku Rosyi, spycha kraj 
z drogi reform  na drogę rew olucyjną. Sam b u rzy  spokojny roz- 
zwój reform  prze niepraw ne postępowanie, przedstaw iając się ciągle 
jak o  zbrojny burzyciel spokojnej R osyi. A  więc strzela  bez p rz y 
czyny do bezbronnego lu d u , to siecze i zsyła go do kopalń, to 
zapełnia studentam i kazam aty, to aresz tu je  polubownych sędziów, 
to  m orduje starce, dzieci i niew iasty, i tak  dzień za dniem w n ie 
skończoność. R eform a idąca razem  z prześladowaniem , zsyłka, 
kopalniam i, więzieniami i rozlewem krw i, je s t  sam a rzeczyw ista 
rewolucyą. R rąd  piórwszy schwycił za broń, sam rozpoczął rewo- 
lucyę, i rozwinie ją  dalszćm  własnem  postępowaniem. E poka 
w ielkich nieszczęść czeka ojczyznę naszą. S tarcie m iędzy rządem  
upornie w strzym ującym  życie R osyi a siłą  tego życia, ju ż  je s t  
dzisiaj nieuniknione. Z jak ic h  żywiołów złożą się te przeciwne obozy? 
Oto niezawodnie u rządzą się nie wedle stanów, ale wedle przekonań. 
W  sta rc iu  tem  zn ikną stany. Zadaniem  przeto je s t  waszem , nie 
pytać do jak iego  się stanu przyłączyć, lecz do jak iego  przekonania. 
Od dzisiaj więc trzeba pomyśleć ju ż  o tem , roztrząsnąć swoje i cudze 
przekonania. Zapóźno będzie rozm yślać w chwili s ta rc ia ; popełnić 
wtedy m ożna grube  pom yłki, zą k tó re  potćm całe życie pokutować 
■wypadnie. Każdy człowiek winien p rzedew szystk ićm  służyć 
sprawiedliwości i ojczyźnie. K ażdy R osyanin wie, iż dla dobra

jeg o  ojczyzny koniecznie potrzeba oswobodzić włościan z ziem ią, 
uwolnić naród od czynow ników -złodziei, batów i rózg, nadać 
w szystkim  stanom  jed nak ie  praw a do rozw ijania dobrobytu, pozwolić 
społeczeństw u zawiadywać jego  interesam i, stanowić prawa i poda
tk i przez własnego w yboru posłów, nie więzić nikogo rozbojem 
i bez sądu, urządzić jaw ne sądownictwo, wolne słowo i wolny druk 
nareszcie, aby każdy m yśli swoje m ógł wypowiadać swobodnie 
i bezpiecznie. Powstawać przeciwko świętości takich  przekonań 
sam rząd  nie m oże;1 a jed n ak  prowadzi was przeciw nim . Wam 
Rosyanom  każe mordować Rosyan, tłum ić życie Rosyi. Każe wam 
nieuczciw ą grać rolę, jedynie  dla tego, aby m ógł bez rach u n k u  
rozporządzać m ajątkiem  i skarbam i Rosyi, aby w aszćm i bagnetam i 
podtrzym ywać gw ałt, swawolę i zepsucie, dla tego wreszcie ażeby 
was sam ych znikczem nić. I  czśmże wam nagrodzi ohydną rolę 
oprawców? Piętnem  K ain a! Ale k tóryżby z was nie powinien się 
rum ienić n a  wspomnienie podobnćj nagrody ? Oficerowie ! Zasta
nówcie się nad czasem , w k tó rym  żyjem y! Pom yślcie o bićdnym , 
uciśnionym  narodzie! Zlitujcie się nad nieszczęśliw ą O jc zy z n ą!...”

(D okończenie nastąp i.)

Kw estya rzym ska je s t  dziś na  porządku dziennym  w dzienni
karstw ie francuzkiem . Organa stronnictw a k lerykalnego trwożą się 
bliskiem  jć j rozwiązaniem i robią przypuszczenia, k tó re  dzienniki 
liberalne zbijają, niekiedy lekko zbywają. P rzed  k ilk u  dniam i 
dziennik  k lerykalny  L ' Union  w yraził się : K w estya rzym ska
rozwiązaną zostanie albo uwięzieniem papieża albo jego ucieczką 
( L e  pa p e  c a p t h ? o u  le p a p e  f u g i t i f ) ,  i d odał: “ Gdyby papież 
uwięziony został, cały św iat katolicki byłby w k a jd an ach ; gdyby 
uciekł, E uropa popadłaby w zupełne ch ao s .’ N a  to dziennik 
L a  P resse  z d. 17 Maja, przez organ swego redak tora  A. P ey ra t, 
odpowiada, że to ty lko  w pojęciach i w języ k u  dziennika 
L ' U nion  je s t  chaos. “  Bo naprzód, o ile wiemy— mówi A. Peyrat—  
n ik t nie m yśli więzić papieża; a powtóre, utrzym ywać, że ucieczka 
z R zym u P iusa  IX  zam ieszałaby pokój europejski, jes tto  dz ieciń
stwem lub m istyfikacyą.”

Dalćj A. P ey ra t robi następujące uwagi, k tó re  tu  powtórzyć 
widzimy po trzeb ę :

E u ro p a  c lirześciańska w idziała ju ż  n ieraz , od r. 1796, pap ieźa-kró la  
zagrożonego, złożonego z tro n u , w więzieniu i na  tu łac tw ie, i nie obcljodziło 
j ą  to  w cale ; bo ona wie, że papież, k tó ry  spraw ia tyle k łopo tu  d y p lo m ac ji 
i polityce m iędzynarodow ej, n ie je s t  isto tn ie  po trzebny  d la  Kościoła. Gdyby 
papiestw o było po trzebne  K ościołow i, C hrystus byłby  je  zaraz  ustanow ił, 
i n ie  byłby czekał, żeby się rozw ijało dopiero  z czasem  i pod wpływem  
zm iennych okoliczuości. Gdyby papiestw o stanow iło isto tę Kościoła, pow in - 
noby istn ieć bez p rze rw y : tym czasem  sto lica apostolska byw ała opróżniona
nie ty lk o  po k ilk a  m iesięcy, aby po k ilk a  lat. Skoro  C hrystu s ustanow ił 
Kościół, i p rzyob iecał m u  by t w iekuisty, zkadże potrzeba w idom ej głow y, 
k tó ra  p rzez swą ułom ność m oże go na  szw ank narazić ? T rudna  to  rzecz do  
w ytłum aczenia i n iezgodna z proste in i d rogam i, k tó ry ch  O patrzność używa 
do swych celów.

W  średn ich  w iekach , to  je s t  w  w iekach , k tó re  uchodzą za daleko re lig ij-  
n iejsze n iż nasz w iek, n ik t n ie sądził, aby papież by ł potrzebny w sk ładzie  
Kościoła. W ciągu  n ie spełna stii la t było dw udziestu  dziewięciu papieżów. 
Dziesięciu czy dw unastu  zginęło śm iercią  gw ałtow ną: było zabitych, pow ie
szonych lub  o tru ty ch , i E u ro p a  n ie ty lko się tem  nie zgorszyła, ale naw et— 
zdaje się— nie w chodziła  w przyczyny  tych  zdarzeń . Cesarze detronizow ali 
pew nych prpieżów  i stanow ili na  ich m iejscu innych, detronizow anych 
skazyw ali n a  ok ru tn e  k a ry  lu b  ich uprow adzali ja k o  jeńców  do Niem iec. 
Żaden m onarcha  ka to lick i m e stanął w obronie  J a n a  X I I ,  detronizow anego 
w R zym ie z roz.kazu O tona i  i ty lko  R o b ert G uiscard u ją ł się za s tarym  
G rzegorzem  V II ,  w ypędzonym  z Rzy m u  p rzez  H en ry k a  IV. G dyby papieże 
byli uw ażani za po trzebnych , czyliż E u ro p a  c lirześciańska byłaby była 
pozostała obojętną na  w idok tylu gw ałtów  ?

K ościół przyszedł do swego rozw oju dogm atycznego, i jeżeli je g o  jedność 
je s t  jeszcze  zagrożona, to  zapew ne nie w sk u tek  dy sp u t o dogm ata . P o lity k a  
zajęła stanow czo m iejsce teologii, i te raz  naw et na dw orze R zym skim  spraw y 
kościelne p rzychodzą  dopiero  w drug im  rzędzie. Kogóżby to m ogły dziś 
obchodzić kw estye o łasce, wolnej woli, p rzem ien ien iu  pask iem , spowiedzi na 
ucho , czyscu i d y sp u tach ?  P rotestanci angielscy znajdu ją  w b ib lii słowo boże 
i czy tają  je  z w iclkiem  poszauow aniem . W  N iem czech, we F rancy i i we 
W łoszech, każdy czyta b ib lią  jak o  zaby tek  h istoryi i lite ra tu ry , ale nie m a 
d la  n iej ta k ich  uniesień  ja k  pu ry tan ie  i człoukowie kościoła ang likańsk iego .

J e s t  m niem anie  ja k o b y  W łochy pap ieża, a  papież W łoch po trzebow ał; 
je s tto  jed en  z ty c h  solizm atów , k tó re  naw et n ie zas ługu ją  na  zbijanie. 
W łochy ( Ita lia ) bez papieża, p rzed  e rą  chreśc iańską , św iat zdobyły, i nadały  
m u  p raw a, k tó re  posłużyły za  w zór w szystk im  now oczesnym  praw odaw stw om . 
Co do W łocli ch rześciańsk ich , papieże n ie raz  się z n ich  w ydalali. W  trzy n a -
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stym  m ianow icie w ieku przepędzili siedem dziesąt la t w A w enionie, i to ich 
oddalenie, k tórego cliwilowe złe sk u tk i d la  p ó łw y sp u . przedstaw iane są 
z  przesadą, byłoby było p raw dopodobnie  w ielkiem  szczęściem , gdyby się 
było jeszcze  przedłużyło. D zisiaj papiestw o, pragnąc odzyskać, co straciło , 
je s t  w ciągłćm  sprzysięzeniu przeciw  now em u porządkow i rzeczy. Rzym  je s t 
ognisk iem  niezgody, a  rządzący w n im  kardynałow ie n a tu ra ln y m i so juszn i
kam i n ieprzy jació ł sp raw y w łoskiej. W łochy zjednoczone i wolne a papiez- 
k ró l, są to dw ie rzeczy z sobą sprzeczne i naw zajem  się wyłączające.

A więc. jeżeli papież je s t szkodliw ym  spraw ie w łoskiej, m usi także być 
nieużytecznym  Kościołowi, n ie ty lko  w oczach bezstronnego h isto ryka , ale 
w oczach bardzo wielu praw dziw ych chrześcian . W  b rak u  papieża, m iałby 
K ościół swą starodaw ną karność, swych patryarchów , sw ych m etropolitów , 
swe sobory prow ineyonalne, tak  j a k  j e  m ia ł w pierw szych  w iekach chrze- 
ściaństw a. W ów czas b iskup rzym sk i n ie m ieszał się wcale do spraw 
niedotyczących je g o  prow incyi, gdy tym czasem  dziś w szystko do siebie 
g a rn ie , in n i biskupi są  ty lko  jego  delegatam i.

Do V II I  w ieku czćm że to był papież ? Poza R zym em , irc z ć m ; w Rzym ie, 
czem ś bardzo  m ułem , ilekroć n ie szło o spraw y kościelne. Sądow nictw o 
k a rn e  spraw ow ał p refek t m iejski; sądow nictw o pojednawcze właściwi sędziowie 
czy li naczelnicy lu d u ; u rzędn ik  m ianow any pierw iastkow o przez cesarza 
a  potem  przez egzarchę, m ia ł dow ództw o nad  w ojskiem  ; on zw oływ ał zgro
m adzen ia  lu d u  i przew odniczył im . N a tych  zgrom  R dzeniach  lu d  spraw ow ał 
najw yższą w ładzę, wybierał b iskupów  i u rzędn ików ; słow em , stanow ił we 
w szystk ich  sp raw ach  in teresu  publicznego i ogólnego.

G dyby więc chciano przyw ieśdź znów papieża do s tanu , w ja k im  się zn a j
dow ał w pierw szych i najp iękn iejszych  w iekach Kościoła, nim  liczne 
przyw łaszczenia skaziły  jego u rząd  i ch arak ter , należałoby go pozbawić 
w ładzy św ieckiej, i zwrócić tę  w ładzę ludow i, do k tó rego  ona należy .

N a to n ie  potrzeba ani więzić  ani w yyaniać  papieża. W łochy, odzyskaw szy 
sw ą sto licę, nie będą zagrażały wolności pap ieża ; lecz jeźliby  papież uznaw ał 
swą w ładzę i swe pretensye za niezgodne z odrodzeniem  W łoch , opuścił 
R zym  i sam  się odóalił, E uropa  n ie zważając wcale na  to , pozwoliłaby 
spełnić się p rzeznaczeniom .

W  dzienniku francuzkim  L a  P resse , z d. 6 Czerwca, znajdujem y 
następujący a rty k u ł:

Świeży u k az  cesarza A leksandra I I  znosi uroczystości odpraw iane na 
p a m ią tk ę  zw ycięztw  odniesionych przez R osyan. J e s t  w tern  dowód dobrego 
sm ak u  i względu na  daw ne ju ż  przym ierza , k tó re  pow innyby przynajm n ie j 
zacierać drażliw e w spom nienia. Coby znaczyło np . obchodzenie rocznicy  
k ap itu lacy i P a ryża , kiedy na  to w  odpow iedzi m ogą być p rzypom niane : 
A usterlitz , F ried land , M oskwa i Sebastopol! Nie w ielk i to zaiste rozum  
w zniesieniu uroczystości, k tó rym  poprzednie i następne w ypadki odejm ują  
w szelkie znaczenie h istoryczne.

Jed n a k  ca r n ie um iał być zupełnie loicznym . T en  sam. u kaz rob i w yjątek 
co do rocznicy bitw y pod P u łtaw ą  1701) r . ,  k tó ra  m a być obchodzona z całą 
okazałością ja k  daw niej. W ypada ztąd, że ta  p am ią tk a  8 L ipca, k tó rą  Szwedzi 
uw ażali do tąd  obojętnie, s ta je  się dziś w yjątkow o dla n ich  obelgą, i silnie 
obudzą  s tare  n iechęci.

Swecya podniosła z dum ą rękaw icę. N a  półw yspie skandynaw skim  posta 
now iono także obchodzić p am ią tk ę  8 L ipca, ja k o  dzień narodow ej żałoby. 
W szystkie dzieun ik i sztokho lm skie  ogłosiły odezwę do narodu , w spokojnych 
i  dobitnych w yrazach, lecz m ających tern większe znaczenie dla, tego, żed ru k  
peryodyczny  w Szw ecyi nie m a  wcale początkow ania , i je s t  ty lko  w iernym  
odgłosem  uczuć pub licznych .

Oto je s t k ilk a  ustępów  z tego  dokum en tu , k tó ry  je s t  hasłem  całego k ra ju :
“ Jesteśm y w praw ie zapy tan ia  się, d la  czego cesarz p rzyw iązuje ty le  wagi 

do  nakazyw ania obchodu rocznicy  bitwy pod P u łtaw ą, i ja k ą  korzyść m yśli 
ztąd  w yciągnąć d la  państw  swoich.

“  Chciałżeby p rzeto  uw iekopom nić p am ią tk ę  d n ia , w k tó ry m  zbladła 
gw iazda Szwecyi, i w k tó rym  ojczyzna nasza p rzesta ła  być potęgą pierwszego 
rzęd u ?  Podnieśm y rzuconą  n a m  rękaw icę; lecz niech  to  święto, k tó re  je s t 
•wyzwaniem, stan ie się także d la nas zbaw iennem  ostrzeżen iem ! P rzypo
m nijm y sobie, co t  > za ręka  zadała nam  najokropniejsze ciosy, i s ta ra jm y  się 
pracow ać nad  zgotow aniem  przyszłości, k tó ra  w szystko napraw i.

“ Ponieważ chodzi o obchód uroczysty , p rzy jm ijm y  n ań  ten  sam  dzień  8 
L ipca , uze jm y  go, lecz ja k o  dzień  żałoby narodow ej, a w szystkie ludy  pod
b ite  i u ja rzm ione  przez R osyą od bitw y pu łtaw sk ićj, wezm ą w n im  udział, 
bo  to k lęska  Szwecyi, przygotow ała ich zgubę, i jeżeli kiedy p rzegrana  może 
być d la  n arodu  zaszczy tną, p rzeg rana  pu ltaw ska będzi.e ta k ą  d la  Szwecyi, 
bo będzie obchodzona ja k o  nieszczęście europejskie.

“  W spólność celu i in te resu  w ynika często ze w spólności nieszczęść, i osta 
tecznie rocznica pu łtaw ska może ty lko  obudzić w spom nienia żałobne w  w ię
kszej części dzisiejszch posiadłości rosyjsk ich . T ak  będzie w F in laudy i, 
w Polsce i w M ało-R usi, k tó rą  P io tr  I ,  P« swem zw ycięstw ie, pustoszy ł 
ogniem  i m ieczem .

R osya m oże ju ż  te raz  przew idzieć następstw a swej n ierostropności; chciała 
ona uw ieńczyć w spom nienia nienawiści, i te w spom nienia pow tórzy  eeho na  
w szystk ie  s trony . J stn ie je , w sam ej rzeczy, groźny zw iązek pom iędzy 
Szwecya, Polską, F iu lan d y ą  i U k ra in ą  zad n iep rzań sk ą ; a  ponieważ podoba 
je j  się przywoływać do  życia w idm a przeszłości, cień M azepy n ie  om ieszka 
pokazać je j się n a  jaw ie . Zobaczym y zapew ue zdążające do S z tokho lm u  
pielg rzym kę w szystkich uciśnionych narodów , przedstaw icieli s tarych  n ie 
chęci i obecnych nienaw iści. P e te rsbu rg  m oże być św iadkiem  przeglądu 
gw ardyj cesarsk ich  na  p am ią tk ę  przeszłych  tryum fów , w  S ztokholm ie odbę

dzie  się  p rzeg ląd  gniew u i z łorzeczeń, wołających o pom stę  w przyszłości. 
H im n y  żałobne b rz m ią  górn iej i dale j niż w iw aty radości, i chorągw ie 
niesione przez ludy  w żałobie, w iększe będą m iały  znaczenie polityczne niż 
złociste sz tandary  cara.

“ K to m oże przepow iedzieć sk u tk i tej spokojnej k ru cy a ty  ludów  p o k rz y 
w dzonych! W ielka  je s t  potęga n ieszczęścia, gdy nieszczęśliw i grom adzą się 
i obliczają. T ym  razem  car zw ołuje zgrom adzenie; na  jego  pałacow e festyny 
odpowie w dali uroczyste D e  p r o fu n d is ; ale obok lleq u iem  zab rzm i i pocie
szające słowo zm artw ychw stania . E l i a s  R e g n a u l t .

WIADOMOŚCI I DONIESIENIA.'
P a r y ż ,  w  końcu M a ja .  Pom im o iż ze w szystk ich  stron objawiły 

się przychylne zdania za wojskową szkołą polską we W łoszech, 
rozeszły się znowu niepokojące o niej w ieśc i;— raz, z powodu, 
iż młodzieży co dzień więcćj z k ra ju  przybywa, a fundusze zawodzą, 
i powtóre, iż podobno połowa uczniów, niewiadamo jeszcze z jak ich  
przvezyn, zam ierza udać sie za swoimi poprzednikam i do T urcy i. 
Obowiązani jesteśm y przestrzedz m łodzież krajow ą, iż według 
sprawozdania Przeglądu, wychodzącego pod redakcyą p. E lżano- 
wskiego w Paryżu , budynek przeznaczony na szkołę polską w Coneo, 
n ie trzy s tu ,  ja k  to było ogłoszone poprzednio, lecz zaledwo sto osób 
pomieścić m oże, a w liczbę tę wchodzą oprócz uczniów, nauczyciele, 
urzędnicy, służba i adm inistracya cała. Z tego powodu, P rzeg lą d  
rzeczony u p rzed za: " i ż  w tej chwili szkołę polską w Coneo za 
bądącą w zupełnym  kom plecie uważać winniśm y. 'P każdym  razie 
obowiązkiem je s t  patryotów polskich, dodaje tenże P rzeg lą d , na 
g runcie ojczystym  i wśród niebezpieczeństw  tamże napotykanych, 
służyć narodowej spraw ie. Tylko tym , którym  ciemięztwo nie 
zostawiło wyboru m iędzy długoletnióm , (często w iecznćm ) więzie
niem, a uatychm iastowćm  wydaleniem  się z K raju , wolno opuszczać 
ojczyste granice, by wśród cudzoziemców służyć sprawie, k tó rej 
najwięcej sił, wewnętrzną pracą przysporzyć można. Ten wzgląd 
m oralny dostatecznym  byćby powinien do pow strzym ania krajow ćj 
m łodzieży od emigrowania w celu ksz ta łcen ia  się wojskowo za 
g ra n ic ą ....” W  zakończeniu  tenże P rzeg lą d  dodaje jeszcze, iż dla 
grom adzenia na  wojskową szkołę funduszów zawiązał się Kom itet, 
do którego sk ładu  weszli oprócz W ysockiego, Zaleski Bohdan, 
Ordęga, E lżanow ski i W aldem ar. N ie rozum iem y co skłoniło ten 
nowy sk ład  K om itetu iunduszowego do staw ienia osobnej insty tucyi 
funduszow ej, kiedy pod prezydencyą tegoż samego Zaleskiego 
istn ieje  ju ż  insty tucya podobna, do k tó rej wszyscy wymienieni 
powyżśj datkują , i k tó ra, ja k  to P rzeg lą d  donosi, p rzesłała  ju ż  
tysiąc franków  Szkole polskiśj w B atignolles, a drugie tysiąc 
klasztorow i św. K aizm ierza. N ie  byłaż p rostsza  i właściwsza 
rzecz, zam iast tworzyć nową instytucyę, podciągnąć wojskową 
szkołę polską pod rozporządzenie insty tucyi istn iejącćj? ‘ ,

W a r s z a w a ,  24s0 K w ietn ia . W  tu tejszym  kościele ewangielikim  
pastor Ludw ik, powszechnie znany ze swojej uległości R osyjskiem u 
rządowi, i za to świeżo ozdobiony orderem  św. Stanisław a Iszej 
k lasy , doczekał sie podobnej dem onstracyi ja k  w kościele św. Jan a  
arcybiskup Feliń sk i, to je s t  że k iedy  pastor Ludwik w stąpił na 
ambonę aby prawić kazanie, wszyscy obecni w liczbie przeszło 
osób 600 , opuścili kościoł.

—  10 so M a ja .  S t r a ż n i c a , pism o tajem nie wychodzące 
w W arszaw ie, w N um erze 7msm z 16g0 K w ietn ia , pisze co następuje  :

“  R ada pośrednika je s t  zawsze przykrą  i fałszywą rolą. K siądz 
F e liń sk i występuje jako  pośrednik pomiędzy narodem  a rządem , 
a godząc te dwie, nigdy do siebie niezbhżone strony, i posiłku jąc  sie 
dok trynarsk ićm i sofizmatam i, p rzykłada na nasze rany  trujące 
p lastry  obietnic, osłania się pozorami rozum nćj polityki i naród 
znieważa. Ks. Felińsk i chce zbawić duszę chorćj m atk i, może ja  
zbawić, ale niech leków od M oskali carskich  n ie b ierze, niech je j 
nie obraża ufnością w cara, k tó ry  ją  m orduje, n iech  zrzuci z siebie 
dwóchliczny charakter, a gotowość do m ęczeństwa i odwagę cywilną, 
niech nie w występowaniu przeciw ko narodowi, ale w występowaniu 
przeciw ko ciemiężycielom ojczyzny okazuje. N ie rozbieram y 
szczegółowo zarzutów , jak ie  naród robi k s . Felińskiem u, albowiem 
um iarkowanie z k s . Felińsk im  tak  dalece zalecam y, iż nie wacham y 
się przyznać, że jeszcze m am y nadzieję, iż k s . Felińsk i porzuci 
ścieszkę doktryneryi, a wejdzie n a  szćrok i gościeniec praw dy,
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potrzeby i godności narodowej. N iechaj ty lko  k s . F e liń sk i nie 
w ierzy tym , k tó rzy  m u pochlebiają, k tó rzy  budzą jego  próżność 
przez ubolewanie nad cierpieniam i, jak ie  skalona tłu szcza  mu 
zdaje, niechaj nie wierzy, że g a rs tk a  studentów  przeciw ko niem u 
w ystąpiła, ale jak o  prawdziwy chrześcianin niechaj bez uprzedzenia  
spojrzy  na  siebie i naród, a nauka, jak ą  m u dał naród przez  wyjście 
z kościoła n ie zostanie bez pożytku  dla niego i dla narodu. 
Położenie je s t  tego rodzaju , że w porozum ieniu z najazdem  narodu 
zbawić nie m ożna , ani też w tćm  porozum ieniu wytworzyć siły  do 
jego zbawienia. Czas złudzeń ju ż  m inął, i n a s ta ł czas pracy 
sam odzielnćj. N aród poznał, że uległość obcemu rządowi prowadzi 
do ustępstw , k tó ry ch  w naszćm  położeniu czynić nie możemy. 
N ie  m am y nic do ustąp ien ia  prócz ducha narodowego, k tó ry  dąży 
do niepodległości, a k tó ry  nie w ierzy carom m ordercom  swoim i iść 
z nim i ręka w rękę nie może. D ucha tego nie ustąpim y pod grozą 
ani tćż pod deszczem  ła sk  m niem anych. Jeżeli tego ducha ks. 
F e liń sk i posiada, więc stać przy  rządzie nie może, bo nie można 
jednocześnie służyć Bogu i djabłu . N iem oralne stanow isko pom ię
dzy narodem  a jego  najezdcam i je s t  stagnacyą lub łudzeniem  jednćj 
i drugiej strony. N a  podobnćm  stanow isku, chociażby księdza 
A rcybiskupa otoczyło stronnictwo, zostanie razem  osam otniony. 
Po trzeb a  wiec skorzystać, z objawu niechęci narodowćj, skorzystać  
powtarzam y pomimo w izyt, ubolewań, życzeń, potępień garści 
szalonych, pochlebstw , pachwał, a  może i orderów ; potrzeba 
zapytać się co i jak ie  powody działają  w m asie i bez okularów 
doktrynery i spojrzeć na stan rzeczy, i wyrzec się m iękkiego 
w ch rześciańsk ić j szacie w alenrodyzm u.” P od ług  ostatn ich  wiado
mości k s . F e liń sk i postrzegać się w swym oblezie zaczyna. 
D ałby Bóg!!

—  16g0 M a ja .  Ł ask i carskie ju ż  teraz n ie do sam ych tylko 
Polaków  się odnoszą. D nia 7S° M aja aresztowano w obozie pod 
W arszaw ą czterech oficerów, z k tórych  t rz e c h : N iepienin , Pleszków  
i S liw iszki są R osyanam i, a Arnhold rodem  F in landczyk , i oddano 
ich pod sąd wojenny. Uwięziono ich pod pozorem , iż są podejrzani 
o literalną propagandę w w ojsku,' i że podobno czytają K olokoła. 
Aresztowano także wielu Polaków  a naw et i Polek , za śpiewy po 
kościołach, i ju ż  n ie za hym ny: Bo&e coś P o lskę  !  a lbo: Z  dymem  
■pożarów, ale za : Ś w ię ty  Bo&e !  i z a : K to  się w opiekę p o d d a ł  
P a n u  sw em u !  Od 3S° M aja zwiększono posterunk i i patro le, a od- 
8S° M aja w sku tek  jakiegoś fałszywego p rzestrach u  wojsko z a rm a
tam i obozuje po placach alarm ow ych. T ragiczny w ypadek 
w L ubelskiem  wielkie w całej Polsce zrobił wrażenie. Rzecz się 
tak  m ia ła : W  nocy z 5S0 na 6ty M aja p rzy b y ł pułkow nik żandar- 
m eryi M asłowski z kapitanem  żandarm eryi Cywińskim  z wach
m istrzem  B osakiew iczem , oraz z k ilk u  szeregowym i do domu 
p. Starzyńskiego F ran c iszk a  w M roczynie pod Strzyżow em , aby 
aresztow ać nauczyciela  jego  syna p . B ongard, rodem  Szw ajcara. 
Pu łkow nik  żandarm eryi i w achm istrz w sposób bardzo g ru b iań sk i 
naglili nauczyciela do natychm iastow ego wyjazdu n ie pozwalajac 
m u naw et ubrać się w zupełności. N auczyciel prosił, żeby m u 
pozwolono przynajm niej napić się herbaty . W  tern syn właściciela 
Teodor m łodzieniec 191etni porywa rewolwer, kładzie z niego 
trupem  naprzód w achm istrza B osakiew icza, następnie kap itana 
Cywińskiego, pali potem  do pułkow nika M asłow skiego i przeszyw a 
mu bok k u lą , . a następnie sam sobie odbiera życie. W szystko  to 
było dziełem  jednej chwili. Pozosta łe  p rzy  życiu  żandarm y 
odwiezły aresztow anego nauczyciela do L ublina.

— 20 g° M a ja .  A resztow ania w W arszaw ie nie usta ją . 3ea M a ja  
oprócz m ężczyzn, porwano i osadzono w ięzieniu wiele kobiet 
różnego stanu i w ieku, a  między tem i są panny : N ow acka Joanna 
la t  28 , Gajewska H elena la t 16, M ężyńska M arya la t 1 9 , oraz pan ie: 
Jaźw ińska, Kozłow ska, S to larsk a  i P u ch a lsk a, w szystk ie  trak to 
wane z całem  gruhiaństw em  barbarzyńcom  właściwćm. 11*° M a ja  
aresztow ano w kościele Kapucynów  także wiele kobiet, dzieci 
i m ężczyzn, oraz księdza T ertu liana za ta, iż by ł obecnym p rzy  
śpiewie hym nu : M a t k o  S e r d e c z n a . 12go M a ja  wpadło znowu 
do kościoła K apucynów  podczas nabożeństwa k ilkudziesięciu  zbroj
nych polieyantów  i aresztowało wiele osób. K siądz Z akrystyan 
oburzony tą zniewagą Świątyni pańsk iej : “  W padliście ja k  w ilk1

zaw ołał, do owczarni i zapom inacie, że w dom u Bożym jesteście !” 
W  nocy polieya pod naczelnictw em  Fedorowa napadła k lasztór, 
aby aresztow ać księdza Zakrystyana, ale ju ż  go nie było. 15g“ M a ja  
w czasie nabożeństwa u  K arm elitów  n a  Lesznie, porwane i uwięzione 
zo sta ły : Czyżewicz Anna la t 15, R utkow ska  Zofia la t 16
i R utkow ska M atylda la t 17, llo szy ń sk a  M aryanna la t 2 0 , 
Szaw arska Joanna  lat 30 , H an k e  E m ilija  la t 16, M iłobędska 
A leksandra la t 17, B u g a jsk a  M arya la t 16, D rzew iecka F ran c iszk a  
la t 18 , Piotrow icz L eokadya la t 18, Compioni B ronisław a la t 18, 
i k ilkanaście  innych dotąd niewiadomych z nazw iska. P rócz  tego 
wywiezionymi zostali z W arszaw y w głąb Rosyi w ostatn ich  czasach : 
L itog raf F leck  na  Syberyę, K orzeniowski Apolon poeta z Z ona do 
Ufy, W innicki Tomasz u rrzęd n ik  pocztowy doTam bow a, i W ernicki 
J a n  obywatel do Jarosław ia. N a  prowincyi podobneż prześladow ania. 
W  Piotrkow ie wiele kobiet pod sądem za nabożne śpiewy, a  pom ię
dzy tćm i panie Prażm ow ska, D obiecka, M iku lska  i W róblew ska. 
Tamże 9g° M a ja ,  oficer w ojsk ro sy jsk ic h : W olert, aresztowany 
z rozkazu  pu łkow nika M artynowa, człowieka bez wychowania 
i pozbawionego w szelkich uczuć szlachetnych, odebrał sobie życie 
p rzez w yskoczenie oknem  z 2g0 p iętra , oświadczywszy w przódy 
tłum om  zgrom adzonym , iż woli śm ierć n a  b ru k u  po lsk im , ja k  
służbę pod tak  n ikczem nym  rządem , jak im  je s t  M oskiew ski. 
M nóstwo ludu, całe m iasto i wsie pohliższe, w liczbie p rzesz ło  
6 ,000 , tow arzyszyło pogrzebowi, czćm rozzłoszczony M artynów , 
jeszcze bardziej prześladuje m ieszkańców. P iszą  równocześnie 
z Płockiego, iż w ójt Gminy Zakrzewo w powiecie p rasnyszldm , 
nazw iskiem  B absk i, znienawidzony pow szechnie za szpiegostw o 
i sprzyjanie M oskalom , k iedy  się rozb ierał w sypialni, k tó rej okno 
było otwarte, strzałem  z ulicy na m iejscu  zabitym  został. Spraw'ca 
tej kary dotąd nie wyśledzony.

— P o z n a ń ,  z  końca M a ja .  Z pomiędzy 29 posłów, k tó rych  
W . K s. Poznańsk ie  na  sejm  p ru sk i do B erlina wysyła, obrano 
teraz 19 Polaków , a w P ru sach  Zachodnich 4 . T ak więc koło 
posłów polskich , jak  w roku zeszłym  liczy członków 23, k tórym i 
sa :  z P o znańsk iego:  B entkow ski W ładysław , Chłapowski Tadeusz, 
C ieszkow ski A ugust, D ziałyńsk i Ja n , G uttry  A leksander, 
Jan iszew ski Jan , K antak  K azim ierz, K oszu tsk i N estor, L ibelt 
K arol, Ł ub ieńsk i Bogusław , M orawski Józef, Niewęgłowski W łady
sław, P ilask i Ju liu sz , P la te r S tanisław , Prusiw ow ski Alexy, 
R espadek ksiądz, Stablewski .S tan is ław , Żółtow ski Adam , 
i Żółtow ski M a r c e l l i ■—a zaś z P ru s-Z a ch o d n ich :  Bartoszkiew icz 
ksiądz, O lszewski ksiądz, D ekow ski sędzia i T okarsk i posiadacz. 
Nie'ktore z tych  wyborów bardzo są znaczące, i tak  naprzykład  
w K o źm in ie : N iewęgłowski o trzym ał 296 głosów, a były m in ister 
lir. Schw eryn 1 3 8 ;— Żółtowski M arcelli tam że 293 , a teraźniejszy, 
m in ister W ojny Roon 1 4 ; — w G nieźn ie: L ibelt 395 , K oszu tsk i 
3 94 , Jan ikow sk i 396 , a kandydat przeciw ny Saenger naprzód 111 , 
potćm  82 , a w końcu 5 4 ; — w Środzie: B entkow ski 3 97 , D ziałyńsk i 
396 , G uttry 391 , a były m in ister Patów  73 , potem  5 , a  w końcu 1 .

 K r a k ó w , 6g° M aja odbył się pogrzeb W ężyka  F ra n c iszka
znanego poety, senatora  i kaszte lana polskiego, zm arłego w dniu 
2o-im M aja, w w ieku la t 77 . Mnóstwo lu d u  p łci obojej i różnych 
y y zn ań  towarzyszyło pogrzebowi w cichości i bez żadnej mowy, bo 
taka  by ł osta tn ia  wola zm arłego.

 W ła d ysła w  TchO rzn icki, pułkow nik W ojsk  polskich , um arł
w Galicyi w m iesiącu M arcu, w W ojatyczach pod Sam borem . 
Szesnasto letn im  m łodzieńcem  zaciągnął się do narodowych szeregów . 
O dbył kam panie m oskiew ską z Napoleonem , oraz polską w 1831 r. 
w ęgierska 1848 i 1849  r .  i o trzym ał oznaki legii honorowćj fran - 
cuzk iej, tudzież zasługi wojennćj polskiej i w ęgierskiej.

B roszura, obejm ująca trzy  poezye. pod ty tu łem : T w o ry  D y  dym a  
O lifira , je s t  do nabycia w P aryżu  w K sięgarn i polskićj ru e  de 
Seine, 20 , i u  N ep . M łodeckiego poddyrektora Szkoły  wyższćj 
po lsk iej przy  bulw arze M ontparnasse 68 . E gzem plarz  50 c.

Lomdtw, w Drukami T. earaystwa D em okratycznego Polskiego.


